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TYGODNIK
ZIEMI S A N O C K I E J

Prenumerata z przesyłką wynosi:
8 kur.
o

r o c z n i e ......................
k w a r t a ln i e ...................

Jtumer pojcdyuczy 20 hal. 
do nabycia, w Sanokn — w „Kram ie" 
T. S. L.. w k ręg a m i K . Pollaka, i w 

trafikach.

W ych odzi w każda sobotę w ieczorem .
Prenum eratę i ogłoszen ia  przyjm uje K a s a  Zaliczkow a 

w San ok u  (ul. Jag ie lloń ska  1. 55.) i Redakcya-V «Księgarn i 

J U T  R E D A G U J E  K O M I T E T .  " W
List} ad resow ać należy do R e d a k c '  1.

Ceny ogłoszeń:
za wiersz 1-szpaltowy — lub jego 
miejsce — drobnym drukiem (peti­
tem) 10 hal.; w rubryce „Nadesłaue" 

20 bal. od wiersza.

Rękopisów się nie zwraca.

Nasze uzdrowiska krajowe.
G alieya  jest  w tein sz cze liw em  

położeniu, źe cieszy się niemałą liczbą 
zdrojowisk i uzdrowisk krajowych. J e ­
dne z n i.li  wyposażone w obfite i 
nader skuteczne wody mineralne, 
o których lekarze głoszą, źe w niczem 
nie ustępują zagranicznym wodom pod 
względem skuteczności w leczeniu prze­
różnych chorób, ja k  K ryn ica ,  Szcza­
wnica, Rym anów , Iwonicz, Truskaw iec, 
Rabka, Żegiestów, W ysowa, Lubień  i 
ince, a w niektórych wypadkach nawet 
je  przewyższają —  i r ne zaś. juk 11. p. 
Zakopane, uposażone wspaniale przez 
naturę, nadają się znakomicie na m iej­
sca klimatyczne, w których chorzy od­
zyskują zdrowie, a znużeni pracą znaj­
dują odpoczynek i wytchnienie. I zda- 
vv;TTol)v się. że wszystkie tt miejsco­
wości powinny być przepełnione ludźmi 
szukjjąuym i zdrou ia i wypoczynku w 
miesiącach letnich i znajdującymi to 
wszystko w kraju. T a k  niestety nie 
jest. Wprawdzie liczba osób w naszych 
zdrojowiskach i miejscach klimatycz- 
n\cli jest na pozór dojść’ znaczna w y ­
kazując u. p. z koncern lipca b. r. w 
K ry n ic y  blisko s/i-śc tysięcy, w Z a ­
kopanem przeszło siedm tysięcy, w I- 
woinc.zu kolo 4<'00 osób i t. d. - -  w 
porównaniu jednak z zagranicznymi 
zdrojowiskami liczba kuracy uszów u 
mis jest  śmiesznie małą. (Jo więcej, 
przeglądając lists gości w polskich 
uzdiowiskafdi, niepodobna zebrać wię­
kszej ilości nazwisk ludzi znanych w 
społeczeństwie —  siedzą bowiem pra­
wdopodobnie w zagranicznych budach. 
T o  też nie bez słuszności do pen ne- 
go stopnia zapytują „Nasze zdroje“ w 
artykule p. t. „Żałobna karta naszego 
zdrojownictwa" : „D okąd jadą w y ­
brańcy narodu po zdrowie i odpoczy­
n ek?  Dokąd ja dą  nasi ministrowie, 
ekscellencye, w ysocy urzędnicy, pa rla ­
mentarni i sejmowi działacze poli­
tyczni i społeczni, profesorowie uni­
wersytetu, wielm oże? Czy do naszych 
zdro jow isk?" Niestety odpowiedzieć 
się na to musi, że wszystko t.o jedzie 
do zagranicznych wód, jakkolw iek  w 
kraju można znaleść taką samą sku­
teczną pomoc, a co więcej — w yd a­
nym groszem nie wzbogaci się obcycli 
wrogich nam częstokroć narodów, ale 
dopomoże się swoim. Rolski grosz zo ­
stanie w polskiej kieszeni.

Ja k o ż  pojęcia pod tym względem 
zmieniły się u nas w znacznej mierze

na leps/.e. hasło wspierania przede- 
wszystkiem s w o i c h  i w s z y s t k i e -  
g o, c o s w oj  e, p o l s k i  e, znajduje 
w coraz szerszych kołach społeczeń­
stwa posłuch i coraz więcej znajduje 
się ludzi uważających sobie za cięż­
ki grzech narodowy, g d y b y  mieli b e z  
k o n i e c z n e j  p o t r z e b y  swój grosz 
wydać w obce ręce.

Mimo tego jednak  dużo jeszcze w o­
dy upłynie do czasu, kiedy się wszyst­
kich zwróci do naszych wód. Spodzie­
wać sie wszakże należy, że i do tego 
kiedyś przyjdzie, a droga najpewniej 
prowadząca do tego celu, to usunięcie 
rozlicznych niedomagali, na jakie się w 
naszych zdrojowiskach i miejscach kli­
matycznych napotyka.

O nich chcemy kilka słów powie­
dzieć :

S ą  u nas w kraju zdrojowiska po­
siadające niezwykle skuteczne wody 
dla. poprawienia zdrowia, do których 
dojazd dla człowieka chorego jest 
wprost zastraszający z braku stacyi 
kolejowej w miejscu. I tak Szczawnica 
i W vs<'\va oddalone od najbliższej sta­
cyi kolejwwcj trzydzieści kilka kilome­
trów, Rym anów  i Iwonicz przeszło 10 
kilometrów'. Kuracyusz tedy chcąc, do­
stać się do jednego z tych miejsc k ą ­
pielowych naraża się na wielkie nie 
w ygody kom unikacji wozowej, ujętej 
przeważnie w lęce żydów, o których 
wiedzą wszyscy, że u nieb mii w y g o ­
dy, ani czystości się nie znajdzie. Na 
szczęście jednak mne miejscowości k ą ­
pielowe mają w miejscu stacye kole­
jowe.

D rugą specyalnośoią naszych zdro­
jowisk, to po największej części brak 
odpowiednich przyzwoitych mieszkań 
po umiarkowanych cenach. W naszych 
zdrojowiskach i miejscach klimatycz­
nych istnieją albo mieszkania urządzo­
ne z pewną w ygodą i komfortem, j e ­
dnak bajecznie drogie tak, że mogą z 
nich korzystać jedynie  ludzie zamożni, 
których u nas niewiele, albo mieszka­
nia mizerne z nędznem urządzeniem 
wewnętrzneni, częstokroć ponure, za­
grzybione, nory, za które słono trzeba 
płacić.

Idźmy dalej do restauracyi, k a ­
wiarni i cukierni. T u  uderzy każdego 
przedewszystkśem obsługa, a  raczej 
brak wszelkiej obsługi. Przychodzącego 
gościa zmierzą kelnerzy, czy kelnerki 
od stóp do głów  i ocenią jednym  rzu­
tem oka, jak iego  od niego można się 
spodziewać napiwku. W edług tego go 
też traktują. U nas gość może siedzieć

pól godziny w restauracyi, kawiarni, 
ety  cukierni, kelnerzy kręcą się, gonią 
po sali, najwyżej na stukanie zniecier­
pliwionego gościa odpowiedzą słówkiem 
„ p r o s z ę ! "  —  zanim przyjdą z ap y­
tać się, czego sobie życzy. W przecią­
gu drugiej półgodziny dostanie wresz­
cie, czego nie zada, jakoto piwa ze 
zlewkami, za co za granicą surowo 
karzą, pieczeń z rosołowego mięsa i 
t. p. Z a  własne pieniądze jest  się lek ­
ceważonym —  naraża się często na 
zepsucie żołądka w miejscu, do które­
go się przyjechało szukać poratow a­
nia zdrowia.

A  na dodatek w naszych bez m a­
ło wszystkich miejscach kąpielowych 
i klimatycznych wprost łupi sie skórę 
z przybyłego kuracyusza. Począw szy 
od posługacza kolejowego, żądającego 
nadmiernej ceny za wyniesione rze­
czy z pociągu, od dorożkarza, któ­
ry  mimo istniejącej taksy bierze za­
płatę, ja k ą  tylko może z przybyłego 
ściągnąć, —  a skończyw szy na praczce 
i posługaczce, wszystko u nas każe 
sobie płacić niemożliwe ceny.

Oto są niedomagania naszych zdro­
jow isk  i miejsc klimatyczni} ch, których 
szereg dałby się uiezwrykłe  rozszerzyć 
i one właściwie stanowią żałobną kartę 
naszego zdrojownictwa, one są g łów ną 
przyczyną, że nasze miejsca kąpielowe 
i klimatyczne nie są tak zapełnione, 
jak  być powinny i jak na to zasłu­
gują. Takich  niedomagali w zagranicz­
nych zdrojowiskach, czy miejscach k l i ­
m atycznych nie spotyka się. T am  każ­
dy kuracyusz w miarę swoich zasobów 
pieniężnych urządza się, ja k  zechce, żyje 
i mieszka tanio lub drogo według upo­
dobania, ale zawsze z odpowiednią do 
sw ych wydatków w ygodą i hygienicz- 
nie. W  restauracyach, kawiarniach, czy 
cukierniach służba czeka na je g o  skinie­
nie, aby każde życzenie w tej chwili 
w ykonać. Co do cen zaś, to te w' poró­
wnaniu do naszych są, jeżeli nie niż­
sze, to w każdym razie nie wyższe. 
Jednem  słowem poza w yższym  w y ­
datkiem na podróż, która z natury 
rzeczy musi być  droższą z powodu 
większej odległości, kuracyusz nie 
w yda nic więcej, ja k  u nas, a znaj­
duje na każdym  kroku bez porów na­
nia większe w ygo d y i przyjemności.

Pod względem dojazdu do niektó­
rych miejsc kąpielowych, mieszkań i 
odżywiania się nasze zdrojowiska są 
właściwie możliwe dla ludzi bogatych, 
którzy nie licząc się z groszem mogą 
sobie życie urządzić wygodnie. Ludzie



T z dnia TT. sierpnia 1912 .

średnio lub mniej zamożni znosie 
musza 11 nas za własne pieniądze tyle 
niedogodności, że wyjazd ich do wód 
czy miejsc klimatycznych jest prostą 
poniewierką zwłaszcza wówczas, jeżeli 
nielaskawe niebo całymi tygodniami 
leje deszcz na ziemie.

Otóż jeżeli sic mówi o żałobni j 
karcie naszego zdrojownictwa, to prze 
dewszystkiem na te rozliczne niedo­
m agania w naszych miejscach kąpie­
lowych i klimatycznych, jak ie  powv 
źej z lekka poruszyliśmy, należy zw ro­
cie uwagę i budzie wszelkie cz\ uniki 
celem usunięcia tychże. Sam o bowiem 
naw oływ anie do wypełniania obowiąz­
ków patryotycznych pozostanie pust\ 111 
dźwiękiem bez rezultatu. T a  cześć 
społeczeństwa, która patryotycznie m y ­
śli, czuje i działa, będzie bez tych na­
w oływ ań popierać przedewszystkiem 
swoje zdrojowiska, ci inni zaś pójdą do 
obcych badów, wychodząc z założenia, 
źe za swoje pieniądze mają prawo żą­
dać przedewszystkiem w ygód bez 
względu na to, czy s wy m groszem 
wspierają wroga, czy nie. W konku­
rencyjnej walce obcych zdrojowisk z 
naszemi musimy starać się, aby u 
siebie dać kuracyuszom  te same wy 
gody i przyjemności, jak ie  mają za 
granicą, a wówczas ściągniem y do sie­
bie i tych bogatych samolubów, któ­
rych dotąd u siebie nie widzimy.

Daj Boże, aby to nastąpiło jak  naj­
prędzej i aby nas w tem nie uprze­
dzili obcy, zakupując nasze zdrojowiska, 
na co się niestety zanosi.

KOR ESPOA DEN CY E.
Siemuszowa, l i n i a  4- s i e r p n i a  11(1 "2 .

Szanowny Panie Redaktorze!

M iałbym  ochotę napisać bardzo obszer­
ny list o tutejszych stosunkach spnłeezno- 
paratialnyeh, że się tak wyrażę, ale wiedząc 
z doświadczenia, jak  ludzie niechętnie długie 
rzeczy czytają, ograniczam się do sprawy 
jednej i proszę serdecznie, aby Szan. Ued. 
m etylko ją  w rennem swem piśmie umieściła, 
ale i nab życie ze swej strony poparła, bo u 
odnośny cli władz ani rusz doczekać się za­
łatw ienia pomyślnego naszych starań me od 
dzisiaj. Nie. n iem a dla gminy wszelkiej gor­
szego, j a k  zła koinumkai-Mi z okolicą, a t a k ą  

gminą jest nasza właśnie, pomimo n i hu, 
jak i ustawiczltie się tutaj coraz w ięcij roz­
w ija, a l l .a co władze są prawie ślepe. Czy 
wystąpi powódź, czy zdarzy się jak iś  nagły 
wypadek w gminie, czy tylko gorsza pora 
roku nastanie, skazani jesteśmy na ciężką 
pokutę i na nieobliczalne szkody 7. powodu 
b a r d z o  z łe g o  s t a n u  d ró g , tak w k ie ­
runku Tyraw y wołoskiej, jak Tyrawy solnej, 
M rzygłoda 1 Sanoka.

Z  Sanokiem  mielibyśmy pewne i b l i sk ie  
połączenie przez t. zw, Kupce koło Liszny, 
ale ta droga jes t w stanie największej dzi­
kości 1 pojąć trudno, dlaczego ona dotąd 
taką właśnie jest gdy n u l i  tam ustawicznie 
się odbywa 1 zwiększa.

Ogromnie odczuwać S i ę  n a m  daje brak 
mostów, a nie do pojęcia jest zły stan, a 
nawet niemożliwy stan tych, które są 1 to 
tak niedawno, jak  n. p. w Trepczy nad Sa- 
noc/.kicin, gdzie na samym środku (s u ! j mostu 
są takie dziury, że w nocy kiedyś tam n ie ­
zawodnie czyjeś konie nogi połam ią

Pisałbytn jeszcze, ale dosyć tyle biedy 
na razie światu pokazać.

L ic z ą c  wyrazy głębokiego szacunku, 
pozostaję 7, rzetelną życzliwością dla szan. 
Pana Ued. uniżony sługa

P .  S .

Sokola kolonia skautowa w Olchowcach,
dm a 8 s ie i]n iia  11112.

Dnia 7. b. 111, o godz f)'4ó w mim koloni! 
I l a S Z . a  została zaularmow ay.it luną w k ierun­
ku p' 'ind mowo - wschód mm. Od by w a li-un v wów­
czas ćw iczenia łącznie z. patrolam i t kantów 
z Sanoka.

V\ jednej chwili na gwizd kolonia sta]e 
nu zbiórkę, przywołuje zastępy nieprzyja­
cielskie 1 biegiem to znów chi dem naprze- 
111 ih 11 rusza d " wsi \\ujskie me zapomniaw­
szy wysiać jednego skauta dla zawiadomienia 
straży ogniowej saucu klej.

Droga nasza wiedzie przez las pełen 
wyrw, załomow. Co chwila zapadamy w nie, 
przeskakujemy po toczki.

Dobiegamy do wsi. —  Spotkanych za­
pytujemy o miejsce pożaru. 1’ali się p lebania. 
Podwajamy szy okość i biegniemy około l / i go­
dziny. Jeszcze jeden załom 1 przed nami 
w lelku? ognisko otoczone tłumem gapiów. 
N ie  pali się jednak plebania, lecz. budynki 
gospodarcze: stodoła i stajnia. N ieliczna
garstka pracuje nad ob io rą . V\ jednej chwili 
rzucają się starsi chłopcy do osęg, bosaków, 
młodsi do noszenia wody, Dzielnie rozrzu­
cają płonące belkowania, zalewane natych­
miast. Przy oguiu pracuje jedna m ała s i­
kawka Z  przybyciem drugiej poczyna braknąć 
wody. Form ujem y z gapiącej się masy R u ­
sinów, często niechętnych nam. łańcuchy. 
S iłą  u li zmuszamy do stania. F  ilii uchy bie­
gną od beczek do jiotoku odległego o ‘200 
kroków. Jed n ą  stroną idą naczynia napeł- 
nione wodą, drugie w racają puste od beczek.

W kró tce  ku naszej w ielkiej radości wo­
dy okazuje się pod dostatkiem. P ra i ujemy 
tak przeszło 2 godziny. W szystkie belki po­
wyciągane. Co chwil k ilka zmieniamy pra ­
cujących przy Jiumpach. Pozostało tylko do 
ugaszeuia zboże, które me pozwalamy roz­
ciągać, by me rozszerzać ognia.

Ludzie ze wsi zmęczeni zaczyniają ucho­
dzić około godziny 2.

K ilk u  naszych chłopców stanęło juzy 
wyjściu 1 zawraca uh .

N iew iele już jest do opanowania pożaru. 
Zboże musi się wypalić, spaliło  się także 
kilk. .naście o*.tuk bydła, n.irzędz,,' gt-spod s r -  

cze 1 L  d.
Cwizdki na zbiórkę. W racam y do ilmnu 

1 o godzinie 21/, udajemy się na spoczynek, 
żałując, że wcześniej me mogliśmy liye obec­
nymi na miejscu pożaru, gdyż wtedy daleko 
więcej uratować by się dało.

Zastępowy. j

Rymanów, 7. sierjmm 1912.
Dnia 4 b. ni. odbył się tu wiec oby­

watelski w spraw ie m ijącego się wy bu­
dować budynku szło lnego.

Tego roku stanowczo było postanowili- j 
nt-iu przystąpić do 'budowy, a gmina w tym 
celu (irzi (iłozy ła  Radzie szkol, okręgowej w 
Sanoku odnośne plany, sprawa jtdnak  me 
została pomyślnie dla gminy załatwioną, i 
M ianowicie Rada szkol, okięg. odr/.uciła 
przedłożone przez gminę plany, z powodu, 
że absolutnie tak ze względów technicz­
nych jakoteż zdrowotnych me nadają się na 
budynek szkolny, powtore, że p la i, na któ­
rym ginma powyższy budynek chce wybudo­
wać, jes t stanowczo za m ały, mimo innych 
bardzo sprzyjających warunków. Z tb ra in  na 
wiecu na wniosek Arena Chiela postanowili 
zorganizować strejk szkolny. Przewodniczą­
cym wiecu obrano ks. proboszcza Rym a­
nowskiego.

Przy tej sposobności wrypada nadmienić, 
że obecny budynek szkolny znajduje się 
wprost w ojiłakanym  stanie, a z jiowodu braku 
sal nauka odbywa się po rożnych w tym 
celu powyiiajmowanj ch salach. (J/as by był 
najwyższy, aby gmina we własnym interesie 
jioc/.ymła odpowiednie ustępstwa, aby umo­
żliw ić Radzie szkolnej okręgowej p izysp ie ­
szenie bodowy tuk już niezbędnego budynku 
szkolnego.

V e r a j ‘.

Baligród, G. sierpnia 1912

K an iku ła  tutaj panuje jak  i wszędzie 
indziej... lecz mimo to niektórzy ludziska się

ruszają i robią co mogą w kierunku pubu- 
d/.enia krwi di* s/ą bs/ego obiegu

D n i a  2 7 . i i p c a  b .  r .  u r z ą d z i !  l i i l i g r ó d  

I c t m k i u i i  v, J a b ł o n k a c h  p i  z e d s t a u  m n i e .  ( i i a -  

i i o  w u i l e  m e ź l e  r K a d i o w  p a l m  r u d c v u p u ­

c z e m  w  o l b r z y m i e j  b a  11 | , . , t a  r l  i c - z i m) "  u r z ą ­

d / o n o  p i  /.y h i r t e p n a  m e  z a b a w ę  t a n e c z n ą ,  n a ­

s t ę p n i e  z a s  u b o g i m i  m ę  ,, n a g r o d ę  w  w v  

ś c i g a / h  n a  k u l o .  S a g r o d ę  w z i ą ł  p.  S . ,  k t o r c  

z r o b i ł  1 ] f> k l i n .  w  1 g o d / m i e  4  m m . ,  p o b i ­

w s z y  t e m  t a  i i i  t e g o r o c z n y  r e k o r d  s z y b k o ś c i  
1 0 0  k i m .

Lrządzoiiu przedstawienie 28 lipca b. r. 
w Liśn ie  jirzynioslo dociiod ijD kor . który 
(•harowano mi budowę polskiej kaplicy w 
Ciśnie.

Dnia zas 4 sierpnia urządzono w B a lig ro ­
dzie h-styn, który udał się w zupełności 
przy nosząc na cele oświatowe ju /eszlo 200 K.

Poza tem kanikuła dopieka; jedni szu­
kają ochłody na Bosiilacz.ee. drudzy u Al- 
stcr.-i. z.iś wszyscy bawią się w w ielkich dy­
plomatów europejskich i robią małe przesi- 
lema gabinetowe.

Miindus Yult gaudere, — na to nie jio- 
rndzi.

A'

T a r y f a
dl a  d o r o ż k a r z y m i a s t a  S a n o k a ,
zatwierdzona jirzez c. k. Starostwo w S a ­
noku rezolucyą z dnia 29. marca 1911 r. 

L . 90757/00.

I. Jazdy zwykłe:
Jazda  bez zatrzymania i powrotu w o- 

brębie granic miasta, do lub od clwi lca  
kolei, na Dąbrówkę i z powrotem, do fa ­
bryki wagonów i z powrotem — dorożka 
dwukonna SU b , jednokonna (10 h., wózek 
jednokonny 40 b.

W jiorze nocnej każda taksa o 20 bal. 
wyżej

II. Jazdy szczegółowe:
Jazd y  na bale, lub teatr.i z wyłączeniem  

czekania przed północą — iloro/Kn ilw ukou-
li.i 60 li , Ji diiukuima b(J n , w o z. ca Jed n o ­
konny 40 b. — jio polnoey 1 kor., S0 h. l
00 bal.

Jazda na pogrzeby i wesela oblicza się 
według straconego czasu.

III. Jazdy za wynagrodzeniem czasu:
a j  Pierwszy kwadrans w porze dziennej

—  dorożka dwukonna Go li .. jednokonna 50 
b , wo/ek jednokonny 50 li., każdy następny 
kwadrans w (mrze dziennej —  50 h., 50 b.
1 20 h.

0) Pierwszy kwadrans w porze nocnej 
70 h., GO h. i 40 h., każdy następny kwa­
drans w porze nocnej 40 li., 40 b. i 50 h.,
—  stosownie do jakości u/y tego jmja/.du.

Za pakunek ręczny me należy się żadna 
opłata, za pakunek w iększy milczy się oso­
bna dojib ila  20 li.

Cz.as jazdy nocnej ustanowiony jest w 
m iesiącach letnich t. j. od 1. kw ietnia do 
kom.<a października od godziny 9. wieczór 
do u. lano, a od 1. listopada do końca mal ­
ca od godziny U. wieczór do 5. lano.

K R 0 W 1 K A .

Dzielni chłopcy. Sanocka sokola d ru ­
żyna skautowa spisała się bardzo d/.ielme 
przy jmżarze jilebaiiii w Wujskiem .

1’rzyjęci początkowo meprzyjaźnie przez 
miejscowych chłopów ruskich „panytze z 
cybańSkoj budy* (autentyczne wyrażeni*) 
objęli komendę nad ratunkiem i przykładem 
swym pobudzili do ratunku bezradnie kolo 
ognia stojących chłopów i tylko dzięki ich 
wysiłkom  zdołano og itn  zlokalizować i nie 
dopuszczono do spłonięcia drugiej stodoły 
pełnej zbuża l budynku uiieszłtalnego. Szcze­
góły te otrzymaliśmy od -chłopów z \S j j -  

skiego, którzy z podziwem wyrażają się o- 
beeme juz delikatniej o „szkilny kacli z ba­
raku*.



T

C iekaw e jest, czy w ojownicza m łodzież 
ruska ra t « ii lu liv  tuk o hoczo bliźniego, 
g i\ 11v t i in  lii źniiii 1 *y 1 I,:ich  i

Z okazyi urodzin Najjasn. Pana odjui-
w i s i e  w t u t .  k o ś c i e l e  p a r . .  I.  d n i u  I S .  !>. i i i .  

L  ]. w  ] i i v . y s / l [  n n d / . i e l ę  u r S r / . v « t a  " u l i  “ ii 

o  ■ u j d / . i u i e  ! • . .  i i o c z e m  w S i\ o ! 111 c z . c s t o  j a k  

z w y k l e  s u  iii : i z k a / a i i i e m .

Zamiast dnia kwiatowego nu docho.l
fi f/.ioit 111 k i n\ jio w>i i n i u z r. ISfiH . urządzi 
polski!? Tow ar/ .is tw u  g im nastyczne „S o k b ł"  
u S m o k u  nu ten sam cei w pierws/.j cli 
d u ni c li w rzesina li. |. zabawę ngriiilnw a w 
ji.uku  m iejsk im  n.i {focze M ick  lewn;/.;i.

Z życia towarzyskiego. Wc/m-aj dum
I D .  I) In.  o d b y ł y  <u* "  k >-><■ I<■ Ie. p a r . a f i a i i # r  ui  

u  S . n o k u  ś l u b y  | > ■ 11111 \ K . i r i. > 1111 v j i j y . t t  M u ­

l i ,  S k o r u p k o  P . i d i e w s k  l z [ ki  n e  In D r e m  

J . i l i e m  h n e h e n i  I p u m y  C i e n i u t ko  u nqj ,  11 :i II - 
(■_>.} e n  l k i  z 1 r u  m y  g o r n t j .  z p a n e m  J o z e f e m  

R e n  iii , z: i*t n a u c zy  c i e l ą  g m i n .  w S a n o k u .

Przecież się ktoś znalazł. O dnośnie do
iioti itki n s/.ti pod j ie inższy in  ty tu łem , u- 
mies/.C7.ono| w poprzednim numerze t y g o ­
dniku, otrzym ujem y następuj lee )11 -s ni ■ ■: 

Szanow na R e d a k c jo  !
Wszystko, co podliliście zeszłej niedzieli 

w kronice o moim Lscie. minio się rzeczy­
w i ś c i e  tuk. j ik tum opis.tnu; skargi jednako- 
noż. dc c. k I)yr. p o c ,t i telegrafów me wnosi­
łem, tylko pr/ndinżyłciu ją  zustęjicy nriczel 
niku ji. S  i e s s 11 w i, który dziękował, że do 
Niego zw iócilem  się w tej sprawie i bardzo 
ubolewał, że coś podobnego zdarzy tu się 
mogło, zapewniając mnie, że stało się to 
pomimo Jego  upomnień podwładnych do 
surowego i ścisłego pełnienia służby i pomi­
mo szczegółowych przedstawi! ó, do czego 
prowadzi nieporządek i brak sumienni go 
spełniania obowiązku.

Z  p o w a ż a n i e m

Dr. K arol Zaleskt.

Groźny pożar. Vie środę dniu 7. b. ui. 
spaliły się w V\ ujskieui doszczętnie stajnia 
wruz. z bydłem i stodołą, napełnioną tego­
rocznymi zbiorami, —  własność parafii 
grecko-katolickiej.

\\ ataj 0 1 Zginęło w p lo llira illat li oko ło  
gO i .tuk bydta, ko i.ie , .-.winie, dro i) l wogo- 
1b wszystko, co się tam znajdowało.

Szkod a dochodząca do k ilkud z ies ięc iu  
tys ięcy koron przew ażnie nieubezpie< zona, 
powml pożal u mr/.ii my dotąd.

Mieszkańcy Sanoka zaalaimowam zmsta-
li w p iątek  9 li. i i i .  oko ło  godziny S*/s w ie ­
czorem  groźną łuną, k lo n  ukaza ła  się w 
stro jne  ro sad y  (debow sklej. Z  w y moślejszy cli 
i o d k iy ty a li punktów m iasta zoliaczoiio  w k ró t­
ce w niebo strze la jące  p łom ien ie  i p rzeko ­
nano się że pali się duży h u d ym k  mniej 
w ięcej w środku 1’osady o lc liow sk ie j

Piszący udał się na miejsce pożaru i 
tani stwierdził, że spali! się dum mieszkalny 
i połączone z nim pud jt dn jiii dachem stajnia 
l stodoła gospodarza Jan a  Ryn iaka. Dzięki 
u-ib w aiiiom jHiłączonj cli straży ogniowych 
ze bali o ku, z Posady olcliow sklej i z fabryki 
wugoiiow udała się ogien zlokalizować do 
do jednego tylko budynku

Szkoda w spalonych tegorocznych zbio­
rach nieubez.p icc zona.

Samobójstwo czy wypadek? W e w to
rek dnia (i. t). m. nad ranem znalazł strażnik 
kolejowy nH tnrze pomiędzy dw erim  w Dą- 
browi e, a przystankiem w Posadzie sanockiej 
zwłoki mężczyzny, poszarpane przez pociąg, 
z głową odciętą „d  tuło win. Znalezione przy 
trupie dokumenty, a w' szczególności karta 
powołująca na ćwiczenia wojskowe i czek 
pocztowej kasy oszczędności stwierdzały, że 
denatem b} ł M ichał Federkiew icz, asystent 
podatkowy z Krościenka nad Dunajcem, któ 
ry baw ł w Posadzie olibowskn-j w odwie­
dzinach u swej siostry.

Ś .  p.  F e d e r k i e w  l i  Z s p ę d z i ł  d z i e ń  p o ­

p r z e d n i  n u  w e s o ł e j  z a b a w i e  w l i c z n y c h  s z y n ­
kach s a n o c k i c h .

W drożone  śledztwo sądowe wykaże, czy 
mam y tu do czynien ia z samobójstwem, czy
z nieszczęśliwym wypadkiem.

Śmierć wskutek ukąszenia przez mu­
chę. We wtorek dnia fi li. iii. zmarł uczeń 
tli limu zya 111 v Izydor Chudku skutkiem zaka­
żeniu krwi wywołanego ugn ziemem prżez 

i jadowitą min lic S. p. Cliudko łupał w sobotę 
3 b. ni. ryby w banie w bliskości rzeźni 
une|skiej i w jue/.as ugryzła go mucha w 

i czubi tuż ponad okiem. Oko. u wkrotee cała 
twarz, z.a puchła w te] ehwili, u zanim przy- 

i w o ł a n o  lekarka, przyszło ogólne zakażeniu 
j krwi. które iiniemo jliwiło wszelki ratunek 

l spowodowało śmierć ebłoncu.
Zabawa ludowa, urządzona w ub ieg ią  

n iedzielę w K io lt  wskie| studni przez Sanocką 
D r iiż m ę  Bartoszow ą, zg rom adziła  tys iączną 
rzeszę żądncc li zabawy ludzi po drug ie j stro- 

I me isanu. W ie lk ą  u trukeyę stanow iło  „K ra -  
1 kowskie w ese le", k t.oce z nieod łączny iii żvdem 

i o ig um stą  przy dżw iękac ł, c liłoH sk ie j m u ­
zyki w jecha ło  nu k ilku  wozach, poprzedzone 
drużbam i na kinilm  li lla m iejsce zabawy. 
O racyn , śp iewy i tańce, a szczególnie zna­
kom ita o raeya  o rga iosty , którego św ietny typ

twor/ąl p .  , znalazł s/.cz.ery l zasłużony
poklask u uczestników zabawy.

Wystawa wyrobów szewskich. Na za­
kończenie kursu majsterskiego dla szewców 
urządzonego w banoku przez W jp lz ia ł k ra­
jowy otwarto w niedzielę dnia 4. b. ni. w sali 
szkoły wydziałowej męskiej wystawę prac 
uczestników kursu.

Na w ystaw i! podziwialiśmy różne rodzaje 
obuwia wykonanego znakomicie, liczne mo­
dele, gipsowe odlewy nóg. kopyta sporządzo­
ne przez uczestników kursu i t. p. W ysta ­
wione okazy były dowodem, że uczestnicy 
kursu odnieśli z niego wielką korzyść pod 
względem zawodowego wykształcenia.

Pidhirskij Dzwin, dw utygodn ik  uk ra iń sk i, 
k tó ry  dotąd  w ychodz ił w Sanoku , przenosi 
swą siedzibę do nowego Sącza , a redakcyę  
obejm uje tam znany dz ia łacz  u k ra iń sk i rad ca  
B a z y li Ja w o rsk i.

Powodem zmiany siedziby wydawnictwa 
jest przeniesienie prof. Frauczuka do T rem ­
bowli, dutąd bowiem redaktorką D/wina była 
żona prof. Frauczuka pum Eugen ia Frań  
czuk.

Z sali sądowej. W dniach 2 i 3. b. m.
stawał przed sanockim sądem karnym 
ajent em igracyjny W arzyniec M ilczanowski 
z Rym anowa oskarżony o zbrodnię oszustwa. 

Rozprawa wy kazała, niesłychane f  tkta 
! wyzysku, jaknłli dopuszczał się Milczanowski 
; na biednych, a przez ciemnotę bezbronny cli 

emigrantach.
Od jednej dziew ęzyny pobrał np. Milcza- 

j linwski .080 koron na koszta kat ty okrętu- 
1 " ' ' j .  wyrobień e paszpoutu i t. d . joeniąd/e 
i roztrwonił, a prned poszkodowaną ukrywał 
, się przez dłuższy czas. Ostatecznie przy­

ciśnięty do miiru zwrócił biednej ofierze 
łatwowierności fiO koron, reszta przepadła 
bezpowrotnie. Takich  faktów był cały szeląg 
1 za nie skazany został M ilczanowski iiji 
karę eięZkit go więzienia przez 1/, roku 

[ obostrzonego postem co tygodnia.
W ładze powinny bardzo energicznie 

wziąść się do poskromienia pijawek em igra­
cyjnych gorszych od lichw iarzy, a takich 
[ijawek uwija się dosyć i w samym Sanoku.

Siedziba zarazy. Skutkiem  prowadzonej 
bezmyślnie regu lac ji Sanu zamknięto odpływ 
potoku Płow ieckiego, który jak  wiadomo jest 
otwartym kanałem. Zam iast "p ły w a ć  do Sanu 
rozlewa się obecnie potok P łow ieck i na kil- 
kumorgow ej przestrzeni i tworzy pod rea l­
nością p. Mochnackiego wielkie cuchnąca 
bagno, będące siedliskiem m iliardów  choro 
botw orczycb bakteryi. W yziewy z tego bagna 
są zabójcze tak, iż przypraw iają o zawrót 
głowy tycli, którzy zmuszeni są przechodzić 
ulicą ponad brzegiem Sanu.

M ag istrat powinien wglądnąć energicznie 
w tą sprawę, aby uchronić się przed słusz- 
neni] zarzutami, gdy w dolnej części miasta 
wybjjciniie epidemia tyfusu, lub co gorsze 
cholera.

Napad hajdamacki. Dzisiaj dopiero do­
wiadujemy się. że drużyny Bartoszowe z 
Prusieka i Niebieszczau stały się ofiarą na­
padu hajdamaków.

Drużyny te w racały 3l». czerwca z B u ­
kowska z festynu sokolego i już w W o licy , 
a następnie w IYusieku przyjmowane były 
jirz iz  dzicz hajdam acką epitetami me nada­
jącymi się do powtórzen ia

W  Prusieku zaczęli ukryci za płotam i 
liajdainai y bombardować kamieniam i ja d ą ­
cych ilriiżyniakow, a od kamieni doznali u- 
szkodzeń Paw e ł B re jta  z Niebieszczan i W ła ­
dysław Ry mak z Prusieka.

Je s t  to już drugi z izędu napad hajda­
maków na drużyny Bartoszowe w naszej 
okolicy. —  najiad uchodzący niestety bez­
karnie, bo ukraińcy bohaterowie urządzają 
najiady z za płotów i ukryci w cieniach nocy.

A le to do czasu dzban wodę nosi.
W Bursie włościańskiej im. T. Koś­

ciuszki jest na rok szkolny 1912/13. jeszcze 
12 miejsc wolnych dla uczni szkół ludowych, 
wydziałowych i gimnazjum.

Podania z. dołączeniem świadectwa osta­
tniego należy nadsyłać do dnia 10. b. m. 
do W ydz ia łu  ’1. S. L . na ręce W p . T. Dre- 
wińskiej, gdzie taż bliższych wyjaśuień za- 
czerjmąć można.

Przyczyńmy się choć groszem do za- 
kujiienia zagrody jako daru narodowego dla 
poety ludowego Ferdynauda Kurasia, nabywa­
jąc  w Kram ie  T. S. L .  widokówki na ten cel 
wydane lub zbiorki poezyj Kurasia  ( „ Z  pod 
chłopskiej s trz e ch y  i t. d.). B is  dat, qui 
cito dat. Uroczystość oddania zagrody poe­
cie ma być nieodwołalnie 1. września b. r.

Co jest dla Ukraińca większą „k ryu d ą*, 
czy nazwanie go bydlęciem, czy przem awia­
nie do niego po po lsku?

Odpowiedź na to pytanie daje ukraiński 
dziennmk „D i ło “ , który pisze, że wszystkich po­
wołanych na wojskowe ćwiczenia nauczycieli 
ludowy ch „ukra ińsk ich " ściągnięto do Stan i 
sławowa, gdzie doznają oni rożnych „k ryw d * . 
Oto najpierw  starszyzna traktu je  ich .p e r 
byd ło " i obdarza innymi jeszcze epitetam i, 
których „D i ło “  nawet me chce powtórzyć. 
A le  tu jeszcze nic, bo nauczycielom dzieje 
się „straszniejsza k ryw da", wobec której 
„krew  się burzy i mróz duszę przejm uje". 
N ic mniej ani więcej, tylko starszyzna daje 
w czasie ćwiczeń uie znającym  ruchów wy­
jaśnienia... w języku po lsk im .

Ja k  to wszystko zależy od gustu.
Składki na T. 8. L .  zamiast bukietów 

ślubnych p. Dr. Koch i J .  Padlewski 20 K.

Odpowiedzialny redaktor: Michał Pollak.

Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowne 
P. T. Panie, że zaszczytnie znana firma

Singer Co. Tow. akc. 
maszyn do s z y c i a

której filia znajduje się w Sanoku, ulica 
Jagiellońska

otwierana czas wakacyi w Sanoku

BEZPŁATNY KURS
nauki kroju i haftu maszynowego,

na swoieli niedoścignionej dobroci oryg. 
Singera maszynach do szycia i haftu.

Nauka ta jest tern korzystniejsza, że 
Panie nauczy! się mogą kroju praktycz­
nego, niezbędnego dziś dla każdego do­
mowego gospodarstwa.

Zgłoszenia przyjmuje filia w Sanoku, ul. 
Jagiellońska.

I  Zd row y żołądek mamy, a żadnego gniecenia żołądka, ż iid n y lk  boleści, odkąd używ am y przeczyszczający! li jngulek, 
L r  F '  U  * J  *■ •  refiarbaruw ye li Fe lle ra  z m arką „K lsn jiillen ". M ów im y W am  z doświadczenia, spróbujcie takow ych  także, one regu­

lu ją stolec, u ła tw ia ją  traw ien ie, usuwają kurcze i krew  polepszają, fi pudelek franco 4 K. W y tw ó rc ą  je s t  ty lko  aptekarz E . V . Fe lle r  
w  Stub icy, E lsap lutz Nr. 2G0. K roacya,



' T V W W L ! !  / [ I !11,!!. t {, sierpnia

Z o h o w ią z a n y  A b rah am  P in k as , 
w San o k u .

8dijkt lic^tac^jnu.
W s k u te k  u c h w a ły  z dnia 15. lipea  

1912. łez. I . 1087/12. sprzedano będą 
dnia 26. sierpnia 1912. o godzin ie  10. przed 
po łudn iem  i dni na-tępn i eh o godzin ie  8. 
lan o  w sk lep ie  w zg lędn ie  na podw órzu 
rea lnośc i, w którgj się sk lep  m ieści, w 
drodze puhl,,-zne, 1 i.■ t.a< v i .sk ó .y  rózuu^o 
rodzaju  we w iększej i 1 o śc i.

P rz ed m io ty  te m ożna o g ląd ać  dn ia  
24 i 25. s ierpn ia  l>. r. m iędzy godziną ID 
a 12. p rz ed p o łu d n iem  w sk  lep ie  zol)o\\ ią- 
zanego w San o k u .

C. k. Sąd powiatowy w Sanoku
O ddziat 1\. dn ia  25. lipna 1912.

W TYM ROKU JUBILEUSZOWYM
czytajmy wszyscy

D Z I E Ł A
X. 3*iotra Skargi!
Najnow sze tanio i popularne wydan ie, 
zaopatrzono życiorysem  oraz dokladne- 
mi objaśnieniam i n iezm ienionego tek ­

stu przygotow ała
Krakowska Drukarnia Nakładowa:

j. Żywoty Świętych Polskich
(SS . W ojeioeb, Jęd rze j Żóraw ok, S ta ­
n is ław  B iskup, J.id w ig a , Ja c e k , Sa lo ­
mea, Kunegunda, Ja n  K an ty , Kazim ierz 

K ró lew icz  i S tan is ław  Kostka).
Cena 60 hal.

il. Wybór pism
(Kazan ia Sejm ow e, Nabożeństwo żoł­
nierskie, Kazan ia na niedziele i św ięta, 
B rac tw o  M iłosierdzia, Kazania p rzy ­

godne i inno).
Cena 80 h.

III. Wybór Żywotów Świętych
Starego i Nowego Zakonu

( Jo b  sw , I Jia sz  Prorok, .ludy I a wdow a 
oraz SS . Anna, Józef, l ’a\.el, Ja n  K- 
w angelis ta , Zolla, C jo j  lin, Barbara, 
A n ton i pustelnik, .Aleksy, (ir/.egorz 
W ie lk i, \\ aetaw, Stefan, Franciszek  z 

Asyżu, K a tarzyna  ze S ien y ).
Cena I K.

Nabyć można we wszystkich księgarniach 
oni/, w pros i

w Krakowskiej Drukarni Nakładowej 
K ra k ó w . K o p e rn ik u  8.

zaraz realność z wiel- 
| P 7 P f l Q i n  kim dużym ogrodemI /lilii (I III naprzeciw  1»rzystanku
u u u u u u i  „ P O S A D A  S A N O C K A *

pod następujący mi w a ru n kam i: 
Kupu jący  przyjmuje dług Iiipot. w 

Kusie oszczęd. miustu Sanoka w kwo, ie 
6.023 K. 77 h., nadto wekst 1 w tejże Ka- 
na 3.000 K „  przy kontrakcie żądam 
12,000aK,od resztująeej ugodzonej kwotv  
za eałą realność daje kupujący w p ierw ­
szym roku 3 % .  drugim roku 4 % .  w
trzecim roku 5 % .  czwartym roku 0 % .

W ładysław Łukaszkiewicz.

( (

wychodzi dwa razy dziennie.
PRENUMERATA WYNOSI:

We Lwowie za oba wydania miesięcznie 
2 kor., kwartalnie (i kor.

Na prowincyi Za oba wydania miesięcznie 
7. jednorazową przesyłką 2 kor. 70 gr.. z 
d witrażową 3 kor. 20 gr ; kwartalnie z je ­
dnorazową przts\lką 8 kor., z dw urazową 

9 kor. 50 gr.
Poza granicami Austryi miesięcznie 4 kor.

Przez Wys. c. k. Namiestnictwo koncesyonowane

BIURO PODRÓŻY
(dawniej Ja d w ig a  K ieszkowskal

ZYGMUNT KiESZKOWSKI
zastępca „Linii Hamburq - Ameryka“  dla 

Galicy i Zachodniej
-  - S A N O K

naprzeciwko St.aeyi ko lcow e j.
Sprzedaż karł A kretów y e h  cl# Amer yki  
oraz Kilerów kolejowych do Hamburga, 
ja ko też do wszystkich miejscowości 

w Ameryce.
Jłantor wymiang pieniędzy amerykańskich

OGŁOSZENIE!
Gmina miasta Sanoka ma do sprzedania 

po cenach bardzo umiarkowanych

parcele budowlane na „7ifójtostwie“
P la n  j ia rc e k io y jn y  m ożna p rz e g lą d n ą ć  w m iejsk im  U rz ę ­

dzie b u d o w n ic tw a .
Kierownik tymczasowego Zarządu:

F e l ik s  Giela.
> C D -

I1 F A »ę n n s( roŁsaoseo eaac?A
w

m

*#'<9

m q|
*#.<3

pierwsze w literaturze polskiej, wydała
K R . \ K O \ Y S K A  d r u k a r n i a  n a k ł a d o w a

pod ty tu łe m :

J A N  S Ł O M K A
w Hi i z Dzików  a pod Tarn o b rzegu  m

PAMIĘTNIKI WŁOŚCIANINA
od pańszczyzny do dni dzisiejszych.

K s ią ż k a  ta, do które j przedm ow ę nap isa ł prof. U n iw . Dr. Fr. Bujak, m a 
b lizko  300 siron  d ruku  oraz 16 i l lu s t ia e y i z n a tu ry . —  Cena K. I'80.

Do nabycia we wszystkich księgarniach
oraz w Krakowskiej Drukarni Nakładowej, Kraków, Kopernika 8.

w
$IKrt

Ruch pociągów kolejowych od 1. maja 1912.

P r z y j a z d :

Stacya Sanok. I ’rz\st. Fosada simockii.

O d j a z d :

S ta c ja  Sanok. Przyst. Posada sanocka

4-Oh ze Kw inta, Przem yśla 4-ja 1 2 13j do Sam bora. Lw ow a —
7*20 /. Zagorza, Mezó-baborcz __ j 4-]2 do Ja s ła , Rzeszowa, 4-i«
8"2( i „ Ja s ła , Rzeszowa, Krakowa 8-ui 7'3(l do Zagórza

10-0
1
ze Lwowa. Przem yśla 10*29 8-24 do Przemyślu, Lwowa 817

l-yj z Zagórza (szkolny) — 9J>1 do Zagórza. Mezó-Laborrz
•

2-21) z Ja s ia , Rzeszowa, Krakowa 2-24 10-2(1 do Ja s ła , R/.eszowa, Krakowa 1030
2-33 ze Lwowa, Przemyśla 2-38 1 43 do Zagórza (szkolny) —

5'43 /. Zagórza 5-50 2-34 do Przemyśla, Lw owa 2-25

7-3B z Ja s ia . N. Sącza 7-25 2"35 do Ja s ła , Tarnowa 2 ‘39

8'25 ze Lwowa. Przemyśla, Sambora 5'4U do Ja s ia , Rzeszowa 5-51

10-43 z Krakowa, Ja s ia . Rzeszowa 10-43 7-35 do Zagorza, Przemyśla 7-20

10-31 ze Lwowa. Przemyśla 8'4b do Zagórza * —
| 10-52 do Przemyśla. Lwowa 10-44

Wydawca: Spółka wydawnicza. Drukiem F r .  Tatały w Sanoku.


